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P a w e ł  M i w t t l o l
p o z o s t a j e  w i e r n y  „ K u ź n i c y

W  ś lis k im  tygodniku „K u źn i-  
t*  ' ukazał się l is t  treśc i następu 
j ą c e j :

r« zam ianowania mnie knrato- 
ftn  Ł  N. P. n silcj*  się w  faizzy- 
wyrc. świetle postawić ntojj, osobę- 
Zarzn e- mi się sprjenienierzenie 
się ioeałoir' i poglądom głoszonym 
w „K uźnicy" oraz kariorowiezo- 
s tw a

Odpowiem krótko: 
i .  ideaiom i poglądom, gtouzo' 

hj m w „ K u ź n ic y 1 jestem  
w iem y D latego właśnie zgo

dziłem się na zam irno^a- 
nie mnit kuratorem Z.N .P.

2. stanowiska kuratora Z.N.P., 
przejściowego zresztą, sie 
uważam za karierę traktuję 
je  jako twardę ritłżbę na­
rodową

Takie oświadczeń, e wimenem 
czytelnikom i sym patjaom  „K uś 
nicy“ .

P A W E Ł  M U SIO Ł 
Jak w iadom o, „K u ź n ic a "  je s t  

m łodym  u gru pow an iem  narodo­
wym na Śiąsku.

W ^ A t ^ O W  j s C i  %  t O H I

n a  c ł s i ś
GON. 1. 2.400 zł. dla 3 7. i st. og GON. 6. 1.400 u . dlr 3 i. i st. og. 

i Id. Dyst. ok, 160( mtr. Dar W . hr i kl Dyst. ok. ’ 60n -n ti, L ife  Guard 
Pin i E. K.own. K id  st. Jordan, I f fe t  . st. Jordan, Arkadia S. Kruger, Jare 
st. Nałęcz, Elb; S. Szwarcs*t*jna, J ma IV  S. Kruger, Marlena M. W ej 
J&nttft L. Bukowieckiego, Ham .at- Ciechowskiego. Rumak B. Waiczyń- 
tan L . Dydyńskiego, Nola st. Lo- skiego, Mekka J. Bareji, Pyszna [. 
ehuw. ks. Nauru ta, Du.ietta W  Booińskie-

GON. 2. 2000 ii.  dla 3 L i st. og. i go, Iloraz Z. Dobieckiego, De&.r M. 
kl. D»-st. ok. 2400 mtr. i.ewers I L ; W ąsowskiego, uabar t  Pasiaka, 
WodŁ.ńskiego, Royal Guard L. j M iuouto Głowackiego. _ Metropol A . 
S eh ^ órer- Iw ar 6t. Poditowj Ja- Budnego, Eaceltior W . Kariiunko 
ro&ław L. Bukowieckiego, Pozeydon Ottawa T . i K r. G *«, Juch, Parwytu- 
K. i  S Enderów. Ney W . Bobińskie- ra_ L \ f ai- P ? . Orłowskiego.

GON 7. 6.000 ił. dla 2 1. og. i kl. 
Dyst. ok. 1100 mtr. Wamba Er. W ę­
żyka, Gedymin L . Wodzińskiego, M j 

, , 11V1 T> c i za I I  s t  Jordan, Rosa I I  J. Ciehow*
ok IW O mtr. Baba Jaga S. Capri H Broszkiewicza. Je

reni st. Wierzbno, 
i GON. 8. 1800 z? dla 2 1. og. i kl. 

Dysu ok. 1100 m tr Wigconti Fr. 
W ężyk* G raf K  Wodziń*ki«gu Kan
eier< si. Wieniec, Wega A. Orpiszew-
wriej, Okrza L  Bukowieckiego M oja 
Tutts I  Dvdyń skiego, O d ot cz  I. 

i G ks. NfcJtuza, Ta jiagta  I I  i . Miecr 
Ą kowskiego, J a „ „ jk s  J. hr M'olżvń-

GON. 4. P łoty. Handicap. 4^000 gkjego, Szlem bez atu M . Wąsow-

go. A n ia  J. Schlingnuuina. K lejnot 
Bycń. A . Budnego.

GON. 3. 1&00 zł. dia 2 L og. i k l . ! 
D yst
Zahorskiego, Elm ira K  Wodzińskie­
go, Kamień L. Schweizera, A rka* 
J Ciekawskiego. Dominuj su. Pod 
kowa, Aigokeros K- Zielińskiego, 
Centaur I I  s t  Nałęcz, Ferdynan* L. 
Dydyńskiego, Krystiania 1. ks Nau 
nxza I] t a c o  A  Budnego, Addis 

.A beba  J. Bukowskiego, FrarelUni A . 
Rostworowskiego 

4

Sukni Bielskie i Angielskie, 
iodny dtseń dla każaego, 
Polski Przemysł ma Sukienni; 
Sklep Jerzego Ossowskiego

AL Jerozolimskie 12

M a s o w a  p r o f a n a c j a
g r a b ó w

Ze Strzelna lonoszr, że nieznani 
osotmicy dokonaii masowej pr< ,n~

‘ cjR grobowców na cmentarzu w Lu- 
dzlskii pod Stizelnem, Złoczyńcy po­
zrywali wieka trumien w  szeregu gr o- 
b iw , poszukując biżuterii. Na razie 
nit ustalono czy łupem włamywaczy 
padłr jakie kosztowności, 1

Aresztowanie ludowców
w przemyskim

Kierownik sądu grodzkiego w  Du- 
biecku, pow. Przeniyśl, po dokonaniu 
przesfucłań w  toku dochodzeń proku­
ratorskich, zarządził aresztowanie 7-iu 
czioiików Stronnictwa Ludowego, 
wśród ..ich kilku wybitnych działa­
czy w  Dubieńozczyźnie. Aiesztowani 
zostali: Jan M!vnarski, przewodniczą­
cy Kota z Bachcwa, Michał Szybiak, 
przewodniczący kola z Drohobyczki, 
Michał Owsiany, członek zarządt: po- 
v latowego z Siełnicy. jar. Prorok, prze 
wodniczą^y kola Wojciech Sur* i Pa­
weł Szybiak <.e Sliwnicy oraz Jan M aj­
da z Przedmieścia Dubieckiego.

st dla 8 1 i ą t  kon i Dyst. ok. 3909 
tut*. Sagą kg. ->5 M . Bronikowskiej, 
Kłopot 70 st Jordan. Hussn 79 L- 
S .orzyskifgo, Nurt 78 K  Łndera, 
Gra! 66 1 p. Ul. Kreehowieckich.

GON J. 2400 zł dli. 2 1. eg . i  U  
D yr1 «k  1100 mtr. O d „lisk » 1! J. 
But owskiłgo. Ogaoep S. Sehwątc 

• sztajna. Ńegr.ta  Ł  Pydyosk iego Ri.

skiego TJltłnw A . hr. Poetw oiow - 
skiego, Brangwyi I  p. Uł, Krech a w.

GON f  1800 »ł. dla 3 1 ’ st. k.a- 
e j/ . Dyąt. ok. 2100 mtr. fasn.ania 
at Podha.c.nka. Laron a K . 'Wodz ii- 
skiegO- Ik sd a  Wodzińskiego. Ma­
czuga K. hr. Zęnsnyskiego, P e ‘ a, ’a 
G Dydjńsklfego, p io r »  A . PT^a- 
howsldęgo Mipi Palii M*« skiego

-i.:

rytao A Mieczkowskiego, Republi- j Ai.a st. Lubicz, Orawa II R. Pieczy ń
ka Ęt Wierzbno. Jesion Z Dob cekin , skiego.

?;o Negur S. Lotha, Oyergńot et. Go i Ines A . Buunego Pńm avert
eiewko. 1 Z. BabeeiJej.

W yriiK i f j on ł fw
2  fe r  a  3 0  w t i x  e r n ^ k a

Przsmówferiie Prezesa Cenłrainego Komitetu Oszczędns^ciowegc R. P. 
L-ra H. Gri bera wyglofzooc Onia 30X.1937 r. z okazji dna oszczędne lei

Pocnoiiiiii (nydnjnoić ©orizldlta
p r a c y

Każdy, *omu leży na :ercu w ie lko i' 
ekonomiczna Narodu i Państwa — ro­
zumie dobrze, że warunkiem jej musi 
być trwałość zamierzeń, nieustanna 
praca i debra gospodarka. Jak cechą 
złej gospodarki jest zar.itdbanie zasa­
dy: wedle stawa grobla" ,tak gospo­
darując dobrze, musimy pamiętać, że 
mimo powodzeń dnia dzisiejszego 
dzień jutrzejszy zasnuć mogą chmury. 

Uroczystość dzisiejsza przypada na 
okres, który wzbudza w  nas nadzieję 
lepszego jutra. Warsztaty pracy, bez­
czynne przez szereg lat, ruszyły; za­
trudnienie otwiera możność zarobków 
i stwarza faktyczną, a nie na filantro­
pi1 opartą — siłę nabywczą; potrztby 
ludności miejskiej wzrastają, rolnik zy­
skuje odbiorców na płody swej pracy. 
Cena zboża, produktu wytwarzanego 
w  Polsce przez największą ilość rąk 
wraca do normy; wieś, która przez 
szereg lat uginała się pod brzemieniem 
nędzy, staie się pod w plyw en po­
prawy gospodarczej ważnym odbiorcą 
towarów przemysłowych. Jest to pro­
ste stwierdzenie faktów, bez nadmier­
nego optymizmu; wystarczy zsumo­
wać caiy szereg prac wykonanych w 
Polsce w  ostatnich latach, aby fakty 
napełniły nas wiarą w przyszłość, 

jak ju i wspomniałem, orzy naj-

Znamieanv fncv<łeikt
Ź y o z i  t o b  li d r u ż y n o w e g o

podcias zastępczych robót wojs owych
W  czasie oa ey wającycfi się obec-

rtfe przymusowych robót zsciępcze 
go obowiązkr wojskoweęe ło t , do 
eharakterystycznegp zajścia SwU, 
cząccgo o tym, jak się rydzi usto- 
si|r,kowuią do tej pracy.

Oto w At. Niepodległość* praea 
wykonywane jest przez drużyny po 
71 osób. Na czele taxiej drużyny stoi 
dru Sy nawy mianowany przez kierów 
nietwo. Takim  wiasmię drużynowym

ni* i «g o  pracowali n-«mal wyłącznie 
żvd łi, którzy ociąga'1 się z robotą i 
tylko markieroi au. Gdy ich Posmak 
chciał skłonić do wydajniejszej pri - 
ey, obrruciii gf giadctr kamieni, 
przecinając Posmakowi policzek. 

■’ohcja spisała protokuł 
Za jśdc powyższe najlepiej po- 

twierdza tezę, że na żydów powi.-- 
u© b^ć naJożon , wygonie pogłowne. 
gdy* prarewoć wydatnie dU p iństw *: —<, . . ; — » — tiMJ «  |fiavnwr-v n ju a il

był p. Stanisław Posmak. W  draży, * „rd j nie bęaę cp ten

QGN l  Dys, I6ÓO m. N jg r  160C
« :  I )  Grawer. j. Dieaiadzińsi;:, 2)
Bossiney (23i/, 3; N^otm e \
A zrarl 117), s> j.orgetta IS2JŚ), ó ) 
Oawaga (181,5), l i  Krynicą II (101), 
8 Sąrmatą (ó !S ^ )  W ygr. w  I min. 
4?,5 »  w wuicr e  1 d' Tot. 8,50, 
franc. óJW 10 6 i 5 zl.

G ON . 2 Dyst. iSOO m. Nagr t«oo  
zl l j  M mus II, ż, Jeanaszev.ski, 2) 
Miss Palii (?J ), ,i) Na sok t9 ,5 j). « )  
Genewa (75 5), 5 ) Narbona (37 ), 6) 
Royal Fi a (6 4 ) j ) gleazar (7 « ) ,  
"Vyęi v. mm 42 s pęwfiłe o szyję. 
T 'ji. 1.76.5, franc. 16 7 i 6 z(.

GON 3 Dyst *100 m. Nagr, 1800 
zł: 1) I avirta, i .  Saucrłand. i )  Ram 
z es (22 ) 3) Kaskada (4 4 ), « )  jŁ- 
Śtręębitc (.V 5 ), 6 ) Kamień (151, 6 j 
NfiWina (28,5] 7] Radom {<0*5), a) 
..eBStar.Lin (2 5 ?^ ). W yg i. w t gin . 
slA » .  finiszem <a pól Jtuę-iści. Tal 
29, ftanc. 10. 10 i 13.5 zł.

GON 4. Lhrt. |.vV m. N*gr. 
a”  ts^O zt: 1) Małkietanka 

» Gil 3) B 'a ,  (75), 3) PTrzc-us 
( 6ó ),  4) Nounautte ( I I P )  W ygr. u, 1 
m*n. 4t s. łatwo o 2 dł Tc i 7, tranc- 
5 i 5 AD z l 

GOJv 5. Dys-I UOO m. Nagr. 
śc* Ks-ęcta* SafiC zf: 1)  Escona* i .  
Fopucnk», 2 ) Hsrpes (H \  3 ) I aiko- 
sik (3 " ),  f )  Lwengrin  (2 5 ^ ), Trefl

JACEK U lIZZ Zm A

wycofana ze stanc W ygr w 1 mm 
6,5 s. .‘atwo o  j  dł Tot i3, tranc 
6 ’ s ^ z'.

GON 6 Dyst 1100 m Nagr. 
zl; 1) Detyvll, t. Fomitnko, 2) Ja- 
lousir (1 3 ^ ), 3)  B?aVO Pala (1 5 ), 4) 
Oiimpi.- (23 . J ) :..ia (57,6), 6 ) ba- 
ramup*Ka (177J&), W ygr w  i min. 7 
S n I dl. To» 23 franc. I 3 1 1C zł 

GOM, 7. Dvst, 60 if), nagr. „Han­
dicap” ó W  z ł 1 1) Iffel ż. Lipowicz, 
2) Pędziwiatr II (45,5/. 3 ) Lari-fari 
(166,ff), 4 ) riawerla 'U 2 3 ) ,  5 Dąl 
( 15 ),  S) Krytticaaiiha (79,?,) 1 ) L «k  
, 115), b ) Money Mobn (30-5), 9) 
Pommrrv (2*1 10) Harmattan (107)
1 U )  Nzlly (4-1,5). Eli pozostał na 
starcie. W ygr. w f niu. 39 r w  wal­
ce o szyję. Tot 69. ftase. 22.35, 19 i 
87 A  zl.

GON, 8, Dyst. TjijO m Nagr. 2400 
si: i )  Tn.otft:, i. Pule, 2 ) Augustus 
R-x (9 ), 3 ) Le f ‘icad^i (21 ), 4 , Nora 
‘ 48 5), 5 ) Dar (J6 ), W ygr. w 2 mir 
?1.5 *, pewnie, o f ą'ł T «z  36 .N) 
frauc. 9^0 t 6,50 zl 

G "N  9 Dyst. 1890 ra. Nagr. 2 o «  
ś,: )■> Oryginał i . c omienkr, 2 ) Ma- 
detene ( « ? .  .. jagiefika H (27 ) 4) 
Mak 0 1 ,5 ), 5 )  c  ovi‘, W ygr.
w f min. 53J s, łatwo o  półłerej fll- 
T®t- 27. tranc. 75 i 10A  zt

* 4

2? 20 S’ onc. kameralny. 28.to Muzyki 
(plyty).

W TO R Ę K , ? L IS T O P A D A

W arszawa I

większym optymizmie trzeba być przy 
gotowanym na ewentualne niepowo­
dzenia i ruieć w  sobie moralną : ma­
terialną siłę dla ich odporu. D atego 
r/zrastające ożywienie gospodarki w 
Polsce obowiązuje nas do zwiększe­
nia przezorności i poszanowania Drą­
cy i pieniądza.

Trz ba więc w  pierwszym rzedzie 
dążyć do stałego podsycania Droduk- 
cji polskiej. Jak lokomotywa węgla, 
tak produkt<a ‘ wymaga niezmiernie 
w ytężorej pracy : bezustannego do­
pływu kap tału. Przyzwyczailiśmy się 
do określania nazwą kaoitału sum, któ 
re złożone są w  formit wkładów w 
instytucjach finansowych. Chcielibyś­
my, aby instytucje te zaspakajały 
wszystkie kredytowe i inwestycyjne 
potizeby kraju —  aby były uniwersal­
nym środkiem na wszeikit niedomogi 
pieniężne, na które cierpiał kr^j nasz 
skutkiem długich iat niewoli, wojny i 
następnie niedoświaoczenia finansowe 
go. Zapominamy jednak, że wielkie 
kapitały nit rodzą się z abstrakcji, 
lecz twarzą się na gruncie procesów 
gospodarczych, których podstawo­
wym elementem jesi sumienna i do­
brze zorganizowana praca. 11'kiady, 
nagromaJzone w  ‘nstytucjach finanso­
wy :h przez szerokie rzesze luancści, 
są wynikiem ich pracy, która — w  po­
łączeniu z kap’ tał?mi obrotowymi roz- 
prowadzonymi przez wielkie ośrodki 
dyspozycyjne —  objęta jest ogólną 
nazwą ruchu gospodarczego. Kapitały 
obrotowe odnawiają się w  nieprzer­
wanym działaniu pracy i rodzą owoce 
w  formie naawyżek pieniężnych, któ­
re oojęre są nazwą wkładów oszczęd­
nościowych. UTrłady te kierowane są 
00 dalszej pracy w  gospodarce naro­
dowej.

Ci, którzy usiłują flumeczyć, ie  ka­
pitały złożone w  kasach i bankach o- 
brazują siłę nabywczą wycofaną z 0- 
:rotu gospodarczego, popełniają nie­
ścisłość, gdyż właśnie obrazują one 
óńę nabywczą przez ten obrćt gospo 
darczy powołaną do życia. Tym  więk­
sze Bromadzą się kapitały w  instytu­
cjach fi lakow ych  ;m większy jest 0- 
gołny obrót gospodarczy. Oszczędno­
ści — to kapitały pochodne, zależne 
od poziomu gospodarczego kraju i 
o r e : ornośęi obywateli _  słowem od 
dobrej gospodarki. Nie ma więc tu 
żadnego cudu. lecz właśnie prymityw­
ny *!e konsekwentny rozwói rzeczy,

6.18 Meśn „K iedy  ranne". |
g g j G i m n a s t y k u .  fi.4f> M r f . ,  /„f.\ nor }*\ u r Kapl!af0W 00 oapo-

mr n nu 1 u ̂  i H?i •ŝ &A sojsrsr
Poniedziałek, dn 1 listopad 1 

Warszawa I

S.
:cstra wojsktłWff,, 

„Obrszki wojenne"—

8 (« ) Czas i pilśń .^eroeczna Mat- 
.■o“ . 8.05 u? en.iik. g .ió  Pog, wiejska 
R;3o Koncert Malej Ork. P. R. 9.,^
Jfansm iialioż z kościoła Matki Po- 
skiej Zwycięskiej w Lodzi, jo.3 Pi-y- 
ty- U . » )  Reno,-taż. n  42 OJc?>;. 1, 57 
Czas 1 zjnal. 12.03 Poranek symfo­
niczny. J.3.00 Przeg '5d kultura!.' 13.50 
.J^nnoła'' _  opow*. J. Ign. Kraszęw. 
selngo. ]33o Mur, obiadowa. 1415
Aud. dla wsi 15.45 ..Z oieśnia po, .... ..     Ł>. ,
kraju . 1615 Konc. ork. wojsk. I 0.5O: bełskiego ?V )0  Ro^e-rt -„uzyk, rę­

czą nie ma na-celu stwarzania mająt­
ków indywidualnych, lec* stwarzanie 

, . , warunków, w których szerokie rzesze
a** znajdują możność fnacy i zarobków. 

• lvfcj1 A c " Nie mająłek, lecz dochód utrzymujel”rt - rfiftfrArtciTo** , . . . . . .
w ruchu inicjatywę obywateli i obra- 
żuje właściwe bogactwo narodu. Nie 
est rzeczą Państwa jirowadzić za rę

2 Dz-enmk. 
audycja.

1" 30 Wiadomości 
15.45 Audycza dia 
tńńlfióśąi finansowo - gospodarny 

5.15 Koncert kameralpy w  wyk 
kw artetu R. R. Ifó O  Pogad zńtra.

S § .S  V oon  7 5 J .10P S S a  \ *1

£  * e** ' i w  przedliębierta. pod^m wąc
jfifik   ̂ dzieła, piacuie na własne ryzyko

Z  on K . ?  * t  \ P -1 j !*czy jedynie n> w.asn, Ł.i5. Pań-
21 00 P f - . i . t  p ST* ?' [s tw o  r.e muże być dla złych guspodu-r w  Beajtai sKrzyricow* F  D m n, .. u ,,. t t z f , , n,vr ;-Hre ł *
«kie M .30 Recital o r »«n o w v  B Fza- y Si4* Ktor? zwracs pieniądze Zt

Pogadanka. W jjn Odczyt. 17.1.5 IflOOf HjpjłiaJ? i t i t )  P rzetiad  pr- ;v ‘i Kon 
taktów " o z .  19,|B P y ty .  j d i o  Aud, i Meteorologiczny.
‘:om orska i9.3o „Oyskuhijmy". 19.50 
Wiad. sport. 20 03 Konc. solistów.
0-45 Dziennik. 20.55 p ŁKad. 21,Oo! *3.00

Kult zmarłych w 5-ciu częściach świ 
fa - and m.ttz s!oy/na. 21 -43* Nowoś­
ci liierackie. 22.05 Konc. symfoniczny. 
Ż--55 Kom. rneteorołogiczny.

' W ARSZAW A II 
'5.0,1 Płyty. )6.oO 7 cmeniarzc wer- 

s„awsk:ch _  reportaż, jfi. 15 Recital

W A R S E Ą W Ą  I I  
Muzyka salonowa

M .m  S^mne cFóry kościelne (p ły ty ) 
15.tV) Pog.-denka. 15.19 Kunc-rt. 
18 O0 P e c ta l organowi1. 18 2-5 W ir­
tuozi instrrmeniów dętych ł R. 
Crc-ks —  teror. 19 25 Pieśni w wyk 
I. G ieralfowskiej. 19.50 ży  c e  kultu- 
ramę. 1?. 55 Wiad. sport. 22.00 R e­
cytacja z „Dziadów". 2215 Koncept

nieudane przedstawienie.
Częstt słysz”  się skargi: M ógłbym  

zwiększyć produkcie, gdihym  miał 
więcej kapita’u‘‘ . Mówią to przemy­
s ło w e  ziemianie, nówią kupcy, mó- 

(p ly ty ). i wt wielu z tych. atórzy prowadząc

^ y ty .  J9.55 Życie kultur.) *23.15 W leczonie nasfi-oje
22.00 Whad .sport. 2295 Reportaż.* (p ły ty ).

warsztat pracy chcieliby wydajność 
tego warsztatu uintensywnić. Gołymi 
rękami uczynić tego nie zdołają: w y­
soko,,ć kred/łu, który mogliby zdobyć 
w  eoecnych warunkach, nie zawsze 
zaspokaja ,ch potrzeby, gdyż kapitały 
nagromadzone w  Instytucjach flnanso 
wych ODsługują zbyt wielu dziedzin i 
w  s*osunku lo ogólnych potrzeb kra­
ju mają wytknięte granice swego dziar

lania. Trudności rozwiązuje więc rec- 
lizacja przez Państwo wieftttjt zamie­
rzeń, które w  produkcji do zadań 
dziejowych narodu dają w  szersze; 
mierze inżynierowi podstawę planowa­
nia, przedsiębiorcy możnośf dostaw, 
robo,nikow i pracę

Wielkie inwestycje puszczają w  ruch 
warsztaty pracy i zw.ększaią substan­
cję majątKoy'-* n?rodu nie tylko n? 
gruncie ściśle ujętej opłacalności, lecz 
również, gdy finansów,', ocen* przy­
datności poszczególnych azieł, okre­
ślana ' mianem remowr 34c:, nie jest 
uchwytną. Nie a t  się obliczyć w  go ­
tówce rentowności szosy, wielkiej tr- 
my rzecznej, gmacnóv/ ntukowych 
i wielu innych urządzeń, które podno­
szą komfort iyci?  narodu, a nie opie­
rają się wyłącznie na kalkulacji r* ■ 
chunkowcj. Vk okresie swego pówsta 
wania wywołują one popyt na nratę, 
dają możność zarobków przedsiębiot- 
com i robotnikom, więc w  tym pjzede 
wszystkim mieści się ich materialne 
wartość.

Żyjem y na pograniczu dwóch polto- 
leń i dwóch zasadniczo różnych syste­
mów gospodarczych. Jak więc to by­
wa na pograniczu, powstają konflikty, 
które trzeba doraźnie decydować

Pienijdz nie jest już dziś wyłącz­
nym przywilejem możnych; jest on 
środkiem powszechnego użytku; ni* 
ma ju i o rym mowry, aby siła nabyw­
cza koncentrowała się w ograniczonej 
ilości rąk Uległa również zmianie rć- 
la puemyslowca, kupca i rękodzielni­
ka. Nie jak dawniej dia wybranej gar- 
stki szczęśliwców pracują oni. Konsu­
mentem jest wielka rzebza t która w  
swej większości żyje z pracy* mózgón 
i rąk. M a ono ograniczoną, ale trwał- 
szą silą nabywczą. Towarów  zatem 
musi być ęoraz więcej, a r.ena ich 
musi być przystępna i godziwa. Ha­
słem nowoczesnego producenta jest 
— wielki obrót, mały zysk; to hasło 
umożliwia re hzację * asady godziwe­
go zarobku. Dowolność cen, nia znaj­
dująca uzasadnienia w  obiektywnych 
warunkach produkcji i wymiany, mo­
że stać się wielkim niebezpieczen- 
stwem dla równowag, gospodarczej.

Znana teoria o zbawiennych skut­
kach zwyżki cen może wchoBŻii' w 
raęnub" tylko p-zy odpowiednim jej 
sharmomzowaniu z< wszystkimi ele- 
mentami gospodarki kraju, której o- 
statecznym wyrazem jest przeciętne 
siła nabywcza. O o tej siły nabywcze, 
dostosowane być muszą ceny Tąori.* 
wysoKiefl cen  nie wtyrzymała piędzie 
aktualnej próby ■ t y n $ ,  3 w  krajach, 
gdzie się ćma tirolzrła, obserwujemy 
raczej zniżkę, wyrażającą się w zba­
wiennych dla kraju skutkach

Jert to sprawa liezmiernie dla na* 
ważna. Polska, organizując się gospo­
darczo 1 siwarzając wtąsny rynek wy­
twórczości i zbytu, uczęstriięzy w  wy- 
rmąpie międzynarodowej jako odb.oY- 
ca i jako dostzwca. Współprąea naro­
dów nosi popula: me nazwę rynku 
światowego, który rynek ma wła­
sne kryterium ceń. Przekraczając ce­
ny światowe, popełniamy Mad w za­
kresie wymiany, niezależnie od trud­
ności, które grozą , tego powodu ns 
rynku wewnętrznym. Podnosić stopę 
życiową możemy jedyni* z uwzgięd 
niemem logik, gosoodarczej, z przyję­
ciem zasady sprawiedliwego rpzdzn 
tu dóbr, którego źródłem powinni byi, 
prac*, oświati i posięp. Unikajmy 
skoków w  niewiadome i nie noldujmy 
aostrakcjom i formułom m* wytrzy­
mującym próby życia. Jedynie i w )’- 
łącznie gospodarka z ołów kiem w rę­
ku, gospodarka „wedle stawu gro 
bla“  ma realne podstawy.

Dziś, gd > cały cywilizowane świat 
obchodzi „Dzień Oszczędności" patrz 
my * wiarą w  przyszłość. Podnośmy 
wydajność warsztatów piacy i pom­
nażajmy pracą zamożność naiodu.

PAKI HA PUSTYNNYCH 
SZLAKACH
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Banda pani crAnduston zalal\»ija szę sprawnie. Powieni 
panu szczerze, że do osiaimej chwili nie bvłenź jfiewiep, czy 
wiedzą q tjm, że jestem w idi siedzibie. Dopiero widok luf 
karabinowych przekonał mnie, że plan n o j  powio^ł się w  
oierwszej twojej fazie. Reszle pan zna. Druga część pJanu 
również tonie nie zawiodła. Depeszę o umówionej treści przy. 
słał moj kf-lega, bym przypadkiem nie przypłaci* głową mo­
ich forteli, a zakazem, by zamknęli mnie w  swoich składach 
na pewien bliżej nieusfaionv okres czasa. W  ted sposób zdrr 
bywałem  namacalny dowód winy, który potrzebny rot był do 
ostatecznego zakończenia śledzfwi,

Archeolog cisnął papierosa w  głab kory'arzs i poszukał 
w ciemnościach prawicy Anglika.

— Niech mnie kute biią, ale z pena tęga sztuka. Takiej 
perfidii nigdybym się me spodziewał. Leźć samemu w pasz­
czę wroga, starać się go o tym zawiadomić, narażać się na 
dostanie kulą w  łeb... rtjuu... ło byłoby ponad meje siły. Ob­
serwując sytuację pana z wysokości balkoniEu w  młynie, by­
łem chyba w  większym strachu niż pan...

—  Może. — Grave nie powiedział mu o jednym słabym

furnkc e swojego planu Nie powiedział mu o tym. że sani wy- 
an.af jedno kółko ? całej precyzyjnej maszyny, która teraz 

stąt.ęła i miała być uruchomiona, lecz w  zupełnie odwrotnym  
kierunku...

—  Idziemy —  Sęk powstał z miejsca. —  W arta  musiała 
się ju i  zmienić. Nie ma sonsu marudzić tutaj dłużej.

AngliK skinął głową. 'Dawno był tego samego zdania. 
Jziwnc, lecz nie przewidział również w  swokn planie, że ty­

le czasu będzie musiał zmarnować na siedzen>« w podzie­
miach. Na  powierzchni ziemi był już dzień Co się tam mo- 
gło siać od czasu, gdv został tutaj zamknięty?

W  pewnej chwili Sęk przystanął i oświetlił JatarKą czar­
na gb b,ę biegnącego w  bok, w-zględnie porządnie utrzyma­
nego korytarzyka.

—  Tedv mo int się dostać do radiostacji sierżanta...
Grs?ve gwizdną) z cicha.

Więc i koszary mają połączenie z pańską „kloaką*4?
T jm  razem archeolog tryumfował. Wszystko wiedzący 

i wszystkiego domyślający się Anglik nie wiedział o tej jed ­
nej rzeczy.

Z zachwytu nad sobą samym wyrwał go rozkazujący głos 
Grave‘ą:

—  Mógł rr.j pan o tym wcześniej powiedzieć. Nie maru­
dzilibyśmy tak długo tutaj. —  W y rw  aj mu z ręki latarkę. —- 
Idziemy tam.

Sęk u iłował protestować.
—  Ależ to nonsens wdazić z powrotem w ich łapy... Lada  

chwila udkryjd, że pan uc>ekł i wtedy będziemy tutaj zupeł­
nie odcięci... Sam nan chciał jak  najprędzej wwdostać się 
z podziemi...

Anglik nie odpowiadał. Zanadto był pochłonięty własny­
mi myślami.

Pc paru minutach marszu, wznoszącym się ku górze i zwę­
żającym się stale korytarzykiem doszli do żelaznych, krę­
cony -h schodków, dziwnie nic pasujących do wiekowych  
spleśniałych ścian kamiennych. VV gć-ze. miast solidnego pu 
łepu widniała drewniana pokrywka Grav« wspiął się dc- 
schodkach i przvłożvł ucho do desek
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Pułkoyenik Martin był zdenerwowany. N a  skutek depe­
szy przybył samolotem wczesnym rankiem do Abou-Kema- 
lu i... Grave a nie zasiał Mało tego —  nie mógł się w  żaden 
sposób dowiedzieć, co się stało z Anglikiem. W praw  dzie Aeh- 
med, sługa pani d‘Andustun, przysięga) się na brodę proro­
ka, że pan „D raws“ opuścił dwa tlni temu Abou-Kemąi, uda­
jąc się do Bagdadu, jednak wydawało  się to mało prawdopo­
dobne- Depesza była nadana poprzedniego dma wieczorem, 
więc Grave w  owym czasie musiał być nr miejscu. Czyżby 
,ednak mu się coś stało? Nie dokończenie depeszy wskazy­
wało, że nie jest niemożliwym przypuszczenie, iż w  radiosta­
cji zaszła jakaś tragedia. Tylko jaka?

Sytuacja wydawał? się zupełnie niezrozumiała i pu łkow­
nik wysiadając z samochodu przed koszarami strzelców ła ­
mał sobie nad lią głowę

Sztywny jak karabin mozg oficerski z trudem wyciągał 
wnioski ł gubił się w  ieb wiązaniu.

Depesza Anglika brzmiała „aresztować4*. W iadom o byjk 
kogo lecz jck się do tego zabrać, kiedy nie można się doszu­
kać głównego inicjatora planu?

Pani d*Ąnd’iston była w* radiostacji. Można wprawdzii 
byk  z tego skorzyslać, lecz w  jaki spesón zabrać się do rze 
czy? Garve ną pewno wiedziałby, jak  to zrobić .

Pułkov. nik pv»stanowił jednak działać. Z  chwila, gdy A n  
glik znikł, inicjatywa walki, a zatem ; zaszczyt jej <zczęś] 
wego ukończenk, spadały tvlko na jegc głowę Któż bv p i • 
skorzystał z tskk j okazji, tym bardziej, gdy oba ptaszki’ znt 
lązfy się w  takiej klatce, jak koszary strzelców, gdzie v 
każdej chwil można zawezwać żołnierzy i aresztować ich.

Pułkownik widział już na swojej piersi nowe ordery, g8- 
Icn g-ref-alski. nochwały...
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